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NA PORZĄDKU DZIENNYM 
RZĄDY LEWICY 


Niezwykle charakterystycznem zjawiskiem w naszych stosunkach 
politycznych jest panująca w pewnych kołach umiarkowanych obawa przed 
rządami lewicy, jako nieuniknionem następstwem obecnego systemu rzą- 
dzenia. Niejednokrotnie spotkać można ludzi, zdających sobie całkowicie 
sprawę z ogromu szkód, jakie wyrządza państwu ten stan rzeczy, który 
niedawno parlamentarny przewódca prawicy określił trafnie mianem „sta- 
bilizacji niepewności”. Tem niemniej — rozumują oni — „z dwojga złego" 
lepszy już stan dzisiejszy od niebezpieczeństwa skrajnie radykalnych eks- 
perymentów naszej lew.cy. 

Między naszem pojmowaniem polityki narodowej i państwowej, a pro- 
śramem stronnictw lewicy w wielu jej dziedzinach — leży głęboka, za- 
sadnicza różnica. Nie wynika jednakże z tego wcale, byśmy ów uprosz- 
czony sposób politycznego rozumowania uważali bodaj w jakiemkolwiek 
punkcie za słuszny, a nawet dopuszczalny. Przypomina on aż nadto za- 
chowanie strusia, który na zbliżające się niebezpieczeństwo reaguje cho- 
waniem... głowy w piasek. Ale polityka strusia nie może być ideałem. . 

Lewica w Polsce — jak i gdzie indziej — jest prądem żywych, kon- 
kretnych interesów społecznych, opartych o szerokie masy, względnie ich 
mniejsze lub większe odłamy. Lekceważyć ten prąd, próbować go sztucz- 
nie odepchnąć od należytego udziału w życiu państwa — byłoby błędem, 
który w przyszłości musiałby wydać bardzo ujemne wyniki. 

Jedną z przyczyn niedorozwoju politycznego Polski odrodzonej jest 
nienaturalne, sprzeczne z zasadą głęboko w naszym ustroju przeprowadzo- 
nej demokracji — nieprawidłowe funkcjonowanie naszych instytucyj po- 
litycznych. Nie mieliśmy nigdy zdecydowanych rządów prawicy i również 
nigdy — z wyjątkiem krótkiego okresu Moraczewskiego — odpowiedzial- 
nych rządów lewicy. Spaczyło to poczucie odpowiedzialności naszych 
stronnictw, skrzywiło kierunek ich politycznego rozwoju, a w rezultacie 
dało nam takie gdzieindziej niezrozumiałe łakty, jak tragiczne w swym 
efekcie demonstracje grudniowe 1922 r. po wyborze pierwszego Prezyden- 
ta, jak próbę „rewolucji krakowskiej w listopadzie 1923 r. i czynne po- 
parcie przez stronnictwa lewicy zbrojnego zamachu w maju 1926 r. na rząd 
większości parlamentarnej. 


Nic tak demokracji nie kształci, nie przyspiesza procesu jej dojrza- 
łości politycznej, jak dawanie jej możności wcielania w życie głoszonych 
przez siebie zasad i programów. Nasza lewica, której nie utożsamiamy by- 
najmniej z demokracją, możności zdawania tego egzaminu na własny ra- 
chunek, prawie dotąd nie miała. Przypuszczalne szkody, zgóry jako nie- 
wątpliwe przez niektórych przewidywane, będą drobiazgiem w stosunku 
do korzyści natury państwowej, jaki odbycie tego egzaminu przyniesie. 
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Cezaryzm a parlamentaryzm 


5. SZAŁ CEZARÓW,. 


Rysy charakterystyczne tej choroby są według 
zestawienia Quidde'go, następujące: manja wielkości, 
dochodząca do samoubóstwienia, lekceważenie wszel 
kich hamulców prawnych i wszelkich praw osób in. 
nych, bezcelowe i bezsensowne brutalne okrucień- 
stwo. Są to wprawdzie cechy, spotykane i u innych 
chorych umysłowo, ale stanowisko władcy sprzyja 
nadmiernemu rozrostowi tych tendencji i umożliwia 
wyrażania się ich w czynach, co w każdej innej sy- 
tuacji jest wykluczone. `) 


Ten jednak szał cezarów może (stwierdza autor 
niemiecki) rozwinąć się w pełni tylko przy moralnej 
degeneracji narodu lub tych warstw, które stanowią 
najbliższe otoczenie władcy. Foczucie nieograniczo- 
nej pozornie potęgi każe monarsze zapomnieć o 
- wszelkich granicach porządku prawnego, teoretyczne 
uzasadnienie jego potęgi. jako prawa boskiego, mąci 
umysł nieszczęśnika, który w to szczerze wierzy; for- 
my etykiety dworskiej i wykraczające poza nie jesz- 
cze służalcze uwielbienie ze strony tych, którzy go 
otaczają, wbijają mu w głowę przekonanie, że jest 
istotą, którą natura sama wyniosła ponad wszystkich 
ludzi; wreszcie na podstawie obserwacyj bezpośred: 
niego swego otoczenia wyrabia sobie przekonanie. 
że wszystko poza nim to tylko pospolita, pogardy go- 
dna hołota, °) 


A „gdy nadto deprawacja ogarnie szersze masy, 
gdy władca, cokolwiek czyni nie napotka nigdzie ot- 
wartego męskiego oporu, — gdy opozycja nawet, je- 
żeli ośmieli się wogóle wystąpić, usiłuje t«wożliwie 
zachować ten pozór przynajmniej, że nie chce zwal- 
' czać osoby samego cezara i jego poglądów. — gdy w 
odmowie hołdu dla władcy upatruje się zbrodnię 
wówczas istotnie musiałoby się to uważać za rzecz 
dziwną, gdyby tak absolutny monarcha pozostał przy 
zdrowych zmysłach”. *) 


Już Tyberjusz w ostatnich latach swego życia 
zdradzał objawy tej tragicznej choroby, która u niego 
objawiała się głównie pod postacią manji prześlado- 
wawczej i związanych z tem okrucieństw. W pełnej 
typowej postaci wystąpiła po raz pierwszy u Kaliguli. 


A mianowicie, cezar ten odznaczał się niepoha- 
mowaną rozrzutnością (wznosił np. wspaniałe budo- 
wle publiczne, których zbytkowność urągała nędzy 
mas ludowych) *), namiętnem pragnieniem tryumłów 
militarnych, upodobaniem do parad wojskowych *), 
charakterystyczną dla szału cezarów pozą komedjaa- 
cką 5), skłonnością do wygłaszania przemówień: „mó- 
wił publicznie chętnie i dużo, podobno miał nawet 


pewien oratorski talent, w szczególności posiadał sztu 


kę obrażania i hańbienia' ”). Lubił „poniżać wszyst- 
kich którzy mogliby sobie rościć pretensje do nieza- 
leżnego przy nim stanowiska“ °). Lubił straszyć, gro- 
zić, wymyślać, — znów rys charakterystyczny który 
się powtarza. stwierdza autor, u średniowiecznych 
cesarzy rzymsko - niemieckich, a także u nowożyt 
nych, jak np. u Napoleona °). Nienawidził zwłaszcza 
prawa i prawników, — pierwszorzędne stanowiska w 
ogólnej administracji powierzał wojskowym, i naod- 
wrót, cywilne osobistości lub ludzi z niższych warstw 
społecznych (np. gladjatorów) według łantazji miano- 
wał oficerami i t. d. +°) 


Wreszcie wprost żądał, aby mu za życia jeszcze 
składano cześć boską. „Był to już — powiada Quidde 
— wyraźny, nagi obłęd oparty na wierze w własną 
boskość i „w szczególną swoją misję wybrańca bos- 


kiego ”). 


Z tą wiarą w swoją misję i swoją nieodpowiedzial 
ną. przed nikim wszechwładzę Kaligula łączył wzra- 
stającą z czasem pogardę i nienawiść do ludzi, zwła- 
szcza do własnych poddanych. Do historji przeszło je- 
go powiedzenie: „chciałbym, żeby cały lud rzymski 
miał jedną głowę, abym ją mógł ściąć za jednym za- 
machem:' Lubił znęcać się nad swemi ofiarami, asysto 
wać przy egzekucjach, lub, conajmniej, straszyć oto- 
czenie opowiadaniem o torturach jakie pragnąłby za- 
dawać ””). 


Wiara we własną wszechmoc, w połączeniu z tą 
rozkoszą, jaką znajdował w poniżaniu innych, znala- 
zła najjaskrawszy wyraz w fakcie. że Kaligula konia 
swego postanowił mianować konsulem: przydzielił 
mu liczny orszak służebny i zmuszał ludzi do odda- 
wania mu honorów, 


Takiemi drogami szła Nemezis, obrażonej kul- 
tem boskim Cezarów, natury j godności ludzkiej: od 
szczytów apoteozy do otchłani obłędu. 


Co gorsza, szał Cezarów udzielił się jego podda- 
nym, współodpowiedzialnym zresztą za jego genezę i 
skutki. | dumni patres conscripti, którzy niegdyś na 
Kapitolu widzieli u stóp swoich korzących się królów 
krain podbitych, — teraz sami płaszczyli się w hoł- 
dach, składanych... bydlęciu swego pana i władcy. 
Potężny naród, który rządził światem, sam kornie i 
biernie znosił władzę takiego, jak Kaligula, szaleńca, 
wykonywał jego obłędne zbrodnicze rozkazy, wznosił 
do niego modły. 


I w końcu „senat nie ośmielił się ani złożyć go 
z tronu, ani ustanowić rejencji '"*), nie usunął go żaden 
odpowiedzialny akt woli jakiejś organizacji politycz- 
nej: tragiczny obłąkaniec padł ofiarą mordu, dokona- 
nego w celach zemsty osobistej przez ołicera jego 
gwardji przybocznej. Ale po nim przyszli: Klaudjusz, 
Neron i inni... Świat przedstawiał dalej ponure ma- 
kabryczne widowisko: zamieniona w stado niewol- 
ników, oszalała ludzkość, oddawała dalej cześć bo- 
ską swoim oszalałym cezarom. 


—— 


1) Quidde „Kaligula”, str. 7. 

2) Tamże, str. 7. 

3) Tamże, str. 8. 

4) J. w, 8—9. 

s) J.w., 10—11. 

6) J.w. 12. 

3j J.w., 13. 

s) J,w., 14. 

b) J.w., 14. Georges Sorel mówi też o „bułonadach i kon- 
ceptach' Cezarów: „gorszyły one filozofów, ale bawiły świet- 
nie pospólstwo, które widziało w nich komiczne intermedja, 
bardzo właściwie wplatane w dramat". („La ruine du monde 
antique”, Paris, 1925, str. 254 — 255). 

10) Quidde „Kaligula, str. 15. 


11) J.w,, 16. 
12) J. w., 19—20, oraz 13 — 14. 
13) J, w., 20. 


Czy spadkobiercy 
Konstytucji 3 Maja? 


W śród powodzi frazesów, paradoksów i różno- 
rodnych błędnych sądów, wygłaszanych przez publi- 
cystów obozu sanacyjnego, występuje dość często w 
artykułach, mowach i dyskusjach — pogląd, że nasi 
obecni pseudo . reformatorzy“, dążący do wzmocnie- 
nia władzy wykonawczej, kosztem ustawodawczej 
i sądowej, są spadkobiercami działaczy Sejmu czte- 
roletnieśo, który przeprowadził Konstytucję 3 maja: 

Twierdzenie powyższe opiera się na rozumowa- 
niu bardzo uproszczonem. Ci co je uzasadniają wska 
zują na to, że tak jak w końcu wieku 18 najlepsi pa- 
trjoci polscy ratować chcieli upadającą Rzeczpospo- 
lite przez wzmocnienie władzy królewskiej; tak obec 
nie obóz „sanacji moralnej“ ratować chcę odrodzone 
państwo polskie przez wzmocnienie władzy prezy- 
denta. 

L 


Ustrój dawnej Rzeczypospolitej był niewatpliwie wa- 
dliwy i stał sie główną przyczyną upadku państwa. 
Prawdy tej nie zdołaja obalić żadne irazesy ideolo- 
gów naszej przeszłości. 

Oczywiście zaborcy odegrali tu swoją rolę, ale i 
inne państwa miały sąsiadów zaborców, a jednak nie 
upadły. — — — 

Kardynalne wady dawnego ustroju Polski pole- 
gały na: ` — 

1. Wyjatkowo jednostronnym składzie Sejmu, w któ- 
rym zasiadali właściwie przedstawiciele samej tylko 
szłachtv (edyż duchowieństwo wvższe składało się ze 
szlachciców, a posłowie miasta Krakowa nie odśry- 
wali żadnej rolil: 

2, Braku wszelkiej skoncentrowanei władzy wyko- 
nawczei. której nie posiadał ani król, ani nikt innv; 
3. Skrainie decentralistycznyvm ustroju państwa, któ- 
ry seimikom radawał nadmierne uprawnienie kosz- 
tem Seimu. bedaceśo wyrazem całeśo państwa, 

Wprawdzie i w innych państwach spotykamy się 
z przewawą szlachtv i magnatów., ale przewaga ta 
znaidowała tam choć cześciowa przeciwwagę w sta- 
nach innych, albo we władzy królewskiej. 

Na kontynencie. zanim władza królewska zdoby- 
ła przewasśe nad stanami — spotykamy reprezenta- 
cie ich złożona z rozmaitych żywiołów. a wiec: z ma- 
ónatów. szlachty mieszczan,. a wyjątkowo i z chło- 
pów (nn. w Szwecji. Tyrolu), Czasami były 3. czasami 
4 izby. Pozostawiam na stronie Anślje. w której już 
w roczatkach wieku 14 rozwinął sie system dwuizbo- 
wy a izha niższą renrezentująca rycerstwo i miesz- 
czan. bvła inż zawiazkiem reprezentacji ogólno-naro- 
dowei. We Frarcji bvłv 3 izbv: szlachecka duchow- 
ra i mieszczańską. w Kastylii byłv także 3 izby, z któ- 
rvch naivoteżnie'sza była mieszczańska: w Arragoniji 
'.jamaónachHa. szlachecka. mieszczańska, duchowna 
i chłorska. W innych państwach były przeważnie 3 
izby, 

W dobie nowożvtne na kontynencie zananowat 
faktvczrie ahsolutvzm za wvjatkiem Polski i Weśier. 

W Ansli; chociaż władza monarchiczna wzmo- 
cniła sie w 16i w nierwszej połowie 17 wieku. to je- 
dnak konstvtucje utrzvmała, a dwie rewolucie w 17 
w. wzmocniły ją jeszcze, 

Wszedzje jednak mieszczaństwo miało większe 
niż w Polsce znaczenie. Mieszczanie bvli wpraw- 
dzie pokrzywdzeni w porównaniu ze szlachtą, ale 


miastą się rozwijały, a oni sami zajmowali nawet w 
urzędach nieraz stanowiska wybitne. 

Słabość władzy wykonawczej w Polsce polegała 
na tem. że była ona rozproszkowana. Urzędy najwyż- 
sze były dożywotne. Królowie obsadzali je przez lu- 
dzi do których mieli zaufanie, ci jednak zająwszy sta- 
nowisko kanclerza, hetmana, marszałka i t. p. unie- 
zależniali się od króla i schlebiali bądź to szlachcie 
bądź maśnatom, do rzędu których należeli już to z u- 
rodzenia już to z powodu zajmowanego stanowiska, 
które dawały im wpływy i środki materjalne (staro- 
stwa). 

Starostowie byli urzędnikami królewskimi mają- 
cymi władze administracyjno-sądową (grodowi). Ale 
i oni działali samowolnie; najczęściej byli to także 
maśnacj potężni, którzy króla nie słuchali, Zachowa- 
ła się korespondencja Władysława IV ze starostami: 
w sprawie włościan w dobrach państwowych. Król 
często staje po ich stronie i broni włościan. nakazu- 
jąc zaprzestanie krzywdzenia ich; starostowie je- 
dnak często opierają się tym wyraźnym rozkazom. 

Z powodu braku ześrodkowanej większej wła- 
dzy, ustawy nie były wykonywane i panowała samo» 
wola. 

W okresie dziejów nowożytnych wtedy kiedy 
państwa inne miały stałe dostateczne wojsko, skarb 
i biurokrację, zależną cd panującego — Polska tego 
nie miała. 

Potężni maśnaci mieli swoje wojsko i prowadzili 
często politykę na własną rękę, wbrew królowi i pań- 
stwu, kia 

Seimiki poszcześólne wysyłały posłów na Sejm 
z instrukcjami i mośły sie nie godzić na uchwały wie- 
kszości, Poszcześólne więc ziemie tworzyły jakby 
państwa samodzielne bez zgody których nie można 
było nic przedsiębrać, 

Jeżeli dodamy do tego elekcję królów į liberum 
veto to zrozumiemy całą wadliwość ustroju dawnej 
Polski. 

Podczas bezkrólewia obce mocarstwa chciały na- 
rzucić Polsce swoich kandydatów, przekupywały 
wiec szlachte która tłumnie wybierała króla, pow- 
stawały stąd demoralizacja j zamieszki w kraju. 

Liberum veto dawało możność jednemu posłowi 
zerwać Sejm. a wiec uniemożliwić jego pracę. 

Wady ustroju dawnei Polski nie były wynikami u- 
pośledzenia narodu pod wzgledem umysłowym i mo- 
ralnym, lecz wynływałv z całego szeregu przyczyn 
historvcznych o których trzebaby napisać artykuł 
specjalny i które spowodowały. że mieszczaństwo u 
nas rozwineło sie bardzn słabn i że szlachta w Polsce 
liczniejsza bvła niż w państwach innych. Stąd jej prze 
waga słabość władzy królewskiej. upośledzenie mie- 
szczan i włościan. a 


Nasi wielcy patrjoci i reformatorzy z końca wie- 
ku 17 zdawali sobie sprawe doskonale ze wszystkich 
wad ówczesneóo ustroiu Polski. dowodem czego jest 
literaturą polityczna polska tych czasów, która nie- 
watpliwie no angielskiej i francuskiej była najbo- 
gatsza w Europie ówczesnei. 

Korstytucja ? maia zniosła elekcie królów, zapro- 
wadzajac tron dziedziczny i rzeznaczając go dy- 
nastji saskiei po wvóaśpieciu której tron powierzo- 
ny miał być dynastji innej którą miano wybrać. 

Elekcia zniesicna została dlatego głównie, aby u- 


niemożliwić demoralizację j zamieszki w kraju pod- 


czas bezkrólewia. 


KAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAŁAAAAAAAAAAAAA WNYYYYYYYYYYYYVYYVYYY| PLACÓWKA 3 


ZSL LLL LIJLILLLLLLLLELLELLECELELTLLLLET TLI 


PLACÓWKA wyvvVVYVVVVVVVVVVVVVVVVVYVVVVVVYVWVYVVYV 


Czy spadkobiercy Konst. 3 Maja? 


O ile chodzi o władzę królewską wogóle, to twó” 
cv konstytucji 3 maja wbrew twierdzeniom publicys- 
tów ji aśitatorów sanacyjnych zmniejszyli ją w za- 
kresie ustawodawczym. odbierając panuiacemu pra- 
wo veta które stara konstytucja mu zastrzegła, Od- 
tad król przestawał być jednym z trzech czynników 
Seimu. którv składał sie już tylko z dwu t.j. z Izby 
poselskiej i Senatu. — 


Król przewodniczył w Senacie mając 1 głos, a w 
razie równości głosów 2. — 


W zakresie władzy wvkonawczej konstytucja 3 
maia zwiekszyła ja i ześrodkowała w straży pod prze 
wodnictwo króla któremu powierzyła mianowanie 
ministrów ale tworzac rodzai gabinetu pod przewod 
nictwem nanuieceśa zarazem ośraniczvła ileso wła- 
dze  stwarzajac odpowiedzialność ministrów. co by- 
ło nowościa na kontvnencie europejskim. Sejm wie- 
kszościa dwu trzecich głosów miał prawo Zzażadać 
odwołania ministra ca król musiał wedle konstytu- 
cji uskutecznić. 

Wdzimy wiec. że Konstvtucia 3 maja wzmacnia- 
iac wladze wykonawczą wośólę i tworzac rodzaj ga- 
binetu nie wzmacniała wogóle władzy królewskiej. 

Tvlko nienctwo, albo świadome kłamstwo, leży 
u podstaw twierdzenia. że awanturnicze plany na- 
szych sanatorów, dażace do wnrowadzenia u nas za- 
m>crowaneón absolutyzmu. sa fakby dalszym ciaśiem 
wielkonomnvch nsiłowań działaczy Sejmu czterolet- 
nieso i Kionstvtucii 3 maja. 

Konstvtucią ta przeprowadziła jeszcze dużo in- 
nvch drobnvch zmian. jak zniesienie liherum vetn. 
dopuszczenie mieszczan do Seimu z głosem dorad 
czem w snrawach miejskich na plenum, a stanow- 
czym w kkomisiach ít. Do. 

Pafarmv to nia hvylw fole radvkalne ha Seim skła- 
dł gia z samaoi tylln szlachty. ale bvł ta tylko począ- 
tolk eninem Prmwęzłv nne nfiesłetv Zanó7no. 


Widzimy wiec że Konstytucia 3 maja wyprzedza- 
jac naństwa inne prowadziła Polskę do tak Znienawi- 
dzoneśo nrzez sanacie parlamentaryzmu. stwarzając 
odnowiedzialność ministrów przed parlamentem. 
Konstvtucia 3 maja żodała też kontrasyśnacji mini- 
stra dla ważności decvzji króla Niefortunny zaś pro- 
jekt konstytucji sanacii zwalnia prezydenta w wielu 
sprawach pierwszorzędnych od potrzeby kontrasy- 
nacii jego aktów. . 


Wreszcie Konstytucja 3 maja w razie zatarśu z 
królem miristrów, unoważniała marszałka Sejmu za- 
siadaizceóo także w Straży do żadania zwołania Sei- 
mu: $dvby zaś król żodaniu temu zadość uczynić nie 
chciał, to sam marszałek mógł zwołać Sejm. 


III. 

I my dziś potrzebujemy silnej władzy wykonaw- 
czej. ale władzy wychodzącej od społeczeństwa. a 
nie narzuconej mu z góry przez ludzi opatrznościo- 
wych. 
Tak jak działacze Konstytucji 3 maja mieli ufność 
w siły twórcze własnego narodu, na czem sie zresztą 
nie zawiedli, tak również my mamy tą wiarę nie śle- 
pą' bezkrytyczną, lecz opartą na doświadczeniu fak- 
tycznem, Rządy pomajowe nie wykazały dodatnich 
sił twórczych, Obóz „sanacji moralnej“ po trzech la- 
tach ujawnił zdumiewające ubóstwo myśli politycz- 
nej. 

Pozostawiam już na toku śmieszny projekt kon- 
stytucji. omówiony obszernie w .„Placówce*, ale i w 
innych dziedzinach życia państwowego „sanacja'* wy- 
kazuie jałowość całkowitą. 

Nie jest to zjawiskiem przypadkowem. 

Obóz sanacyjny składa się bowiem z ludzi róż- 
nych kateśorji. Jedni brali udział w ruchu rewolucyj- 
nym, w którym odegrali wybitną rolę, często pożyte- 
czna, która jednak wymagała zupełnie innych uzdol- 
nień i przymiotów od tych jakie sa potrzebne dla bu- 
downictwa odrodzonego państwa; ludzie ci w ogrom- 
nej większości wypadków nie mieli ani czasu. ani mo 
żności zagłęblania się w zaśadnienia ewolucji państw 
rozmaitych form ich ustroju; obce jm były naośół za- 
śadnienią gospodarcze innych państw, ich historja. 

Druga kategoria ludzi obozu sanacyineśo składa 
się z różneśo rodzaju dawnych radykałów mniej od 
poprzednich określonych nawróconych na iaszyzm. 
Laury Mussoliniego nie daja im spokoju. Straciwszy 
busole dawnei orjentacji. ludzie ci nie zdołali jeszcze 
zdobyć nowej. stad też ich chwiejność, Od Russa do 
Pobiedonoscowa, od Garibaldiego do Boulangera 
i Mussoliniego. 

Wreszcie trzecia katesorje stanowia nasi konser: 
watyści. którzy aby nie stać się ofiarą pożaru í., nie 


„chcac „iść z dymem“ wola iść z... czwarta brygadą. 


Karjerowiczów zwykłych pomijam milczeniem. 

Cały ten obóz łączy wspólna niechęć do intelek- 
tu i kult woli nieokreślonej. Niecheć do intelektu jest 
zrezumiała. Intelekt jest zawsze niebezpieczny dla 
tych ca go albo wcale nie posiadaja. albo posiadaja w 
małej dozie. lub też w wypaczonej formie. Zreszta Ín- 
telekt nie godzi się ze zbyt uproszczonym sposobem 
rozumowania, w którym sanacia się tak lubuie. 

Wala to niewatpliwie wielkie słowo. ale jaka 
wola? Wola w służbie intelektu i zdrowych określo- 
nych dażeń majacych na celu dobro ogółu. Państwa. 
Tak. Wola jednak na usługach niejasnych dażeń, ego- 
izmu jednostek i klik. wola silna o niejasnych progra- 
mach jest tem szkodliwsza czem jest silniejsza. 


Ludwik Kulczycki. 
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Na froncie zewnetrznym 


pielgrzym na gościnnej ziemi fran- 
cuskiej. 
Tam powstały największe dzieła 


POMNIK MICKIEWICZA 
_W PARYŻU 


W niedzielę 28 kwietnia odbyła 
się w Paryżu uroczystość odsłonię 
cia pomnika Adama Mickiewicza 
na placu Alma, tuż w sąsiedztwie 
siedziby polskiej ambasady. 

W dniu tym przedstawiciele dwu 


narodów tak blizko spokrewnio- 
nych w dziedzinie kultury ducho- 
wej. oddawali wspólnie hołd naj- 
wiekszemu z Polaków, którego lo 
sy sa przedzjiwnym dokumentem 
zadzierzóniętych w dniach niedoli 
wezłów braterstwa i przyjaźni, 
Mickiewicz. będący najwyższem 
wcieleniem ducha polskiej rasy. 
znaczną część życia spędził jako 


jego twórczego $enjuszu, tam z 
wyżyn katedry głosił słowa praw- 
dy o Polsce w chwili, gdy Jej imię 
z karty europejskiej ostatecznie 
zostało wymazane, tam śnił o czy- 
nie dla jej wybawienia i stamtąd 
zwłoki jego wróciły „na ojczyzny 
łono". 

W historji tego pomnika jest coś 
wzruszającego i posiadającego swą 


z 


Pomnik Mickiewicza (c. d.) 


wieszczą wymowę zarazem. Zapro- 


jektowany on został lat temu dwa 
dzieścia, w chwili gdy Francja całą 
racją ówczesnego swego interesu 
politycznego związana była z śmier 
telnym naszym wrogiem. Brakło 
w` tem przedsięwzięciu  wszel- 
kiego czynnika politycznego wy- 
rachowania. był jedynie odruch ser 
ca, hołdu wielkiemu duchowi 
polskiemu. Ale w tem wła- 
śnie kryła się mimowolna donio- 
słość polityczna zamierzonego dzie 
ła. 


Losy zdarzyły. że pomnik stanął 
gdy modlitwa wielkiego Pielgrzy- 
ma o „o wojnę powszechną za wol 
ność ludów“ została wysłuchaną. 
gdy w jej spełnieniu synowie naro- 
du którzy go tak gościnrie przygar 
nął — tak wielką i zasłużoną ode 
grali rolę. Nadaje to uroczysto- 
ściom paryskim wyjątkowy chara 
kter i czyni z dzieła wielkiego tran 
cuskiego artystv Bourdelle'a dla 
przybyszów z całego świata wido- 
my znak powrotu Ojczyzny Mickie 
wicza na zawsze do rodziny wol- 
nych i niepodległych narodów, 


KULTURA KRZYŻACKA 


W tym samym dniu, w którym w 
Paryżu z okazji uroczystości odsło 
nięcia pomnika Mickiewicza odby 
wała się przepiękna manifestacja 
braterstwa duchowego dwu naro- 
dów, wspólnym węzłem kultury 
zjednoczonych. w Opolu, w mieście 
które jest stolicą powiatu wiejskie 
go liczącego według ostatniej sta- 
tystyki urzędowej 75 proc. ludno- 
ści polskiej. bojówki nacjonalisty- 
czne dokonały barbarzyńskiego 
napadu na polski zespół artystycz- 
ny, 


Fowodem tego wybuchu szału 
było odegranie przez polski ze- 
spół opery pozbawionej wszelkich 
pierwiastków politycznych arcy- 
dzieła Moniuszki „Halka', Przed- 
stawienie — zresztą w swym prze 
biegu również brutalnie zakłócone 
— odbyło się tytułem „rewanżu" 
za analogiczne imprezy artystycz: 
ne, które niemieckie drużyny tea- 
tralne odbywają stale — bez żad- 
nych absolutnie przeszkód — w 
miastach polskich, 


Trudno o bardziej jaskrawe ze- 
stawienie różnicy dwu metod, dwu 
kultur. niemal dwu światów. Gdy- 
by pacyłiści z Genewy. Paryża i 
Londynu — chcieli zdać sobię spra 
wę z faktycznych trudności poko- 


jowych w centrum Europy, gdyby 
byli w stanie otrząsnąć się z wła- 
snych złudzeń i kłamstw niemiec- 
k'ej propagandy — to by zajścia w 
Opolu musieli ocenić tak jak one 
na to w istocie swej zasługują: ja 
ko dowód, jak wygląda nastawie- 
n'e umysłowe i uczuciowe nowych 
powojennych Niemiec. 


Nie zmniejszy bynajmniej tego 
faktu tłómaczenie, że za zajścia w 
Opolu trudno winić cały naród nie 
miecki, że są one przecież dziełem 
nacjonalistycznych awanturników. 


A jednak „awanturnicy' ci mogli 


bić. pluć, szarpać bezbronnych lu- 


dzi — kobiet nieoszczędzając — na 
oczach licznie zebranej „kultural- 
nej' publiczności i żaden odruch 
pomocy dla napadniętych nie miał 
miejsca, A jednak policja niemiec= 
ka, tak wydyscyplinowana, chluba 
pruskiego „ładu i porządku“ — 
dziwnie okazała się niezaradną 
i dopiero gdy skandal przybrał 
zbyt głośne rozmiary — przedsta- 
wiciel władzy administracyjnej za- 
pewnił konsula polskiego. że uczy 
ni wszystko aby sprawców wykryć 
i surowo ukarać, 


Poczekamy na wynik zapowie- 
dzianego śledztwa. choć w żywej 
mamy pamięci umiejętność z jaką 
tuszowano dotąd podobne akty 
gwałtu. Wiemy aż nadto dobrze, 
że mamy do czynienia nie z odo- 
sobnionym wybrykiem ale z meto 
dą, która jest produktem kultury 
krzyżackiej, 


Przypominają się mimowoli sło- 
wa Bismarcka kiedy wobec atta- 
ché wojskowego Francji skarżył 
się: „Rzymianie przyszli do nas o 
sto lat później, niż do was. Tych 
sto lat opóźnienia nie możemy do- 
tychczas dogonić”, 

Żelazny kanclerz choć tak bar- 
dzo umysłem  przerastał swych 
współziomków — nie rozumiał, nie 
mógł tego zrozumieć, że jeśo roda 
cy nigdy tego wiekowego dystansu 
nie wyrównają... 


Rpostolowie 
pacyfizmu 


Kilka miast polskich gościło u 
siebie w ostatnich dniach cieka- 
wych gości: Byli nimi delegaci pa- 
cyfistycznej organizacji niemiec- 
kiej „Ligi Obrony Praw Człowie- 
ka“ — em. generał Schoeneich i 
prezes republikańskich związków 
urzędniczych poseł socjalistyczny 


Falkenberg. Panowie ci na zapro 
szenie analogicznej organizacji pol 
skiej. której patronują m. in. b. po- 
słowie .. Wyzwolenia” Thugutt i Ly 
pacewicz, odbyli w Warszawie, Ło 
dzi i Krakowie konferencje poli- 
tyczne poświęcone omówieniu nie- 
Lezpieczeństwa ew. wojny polsko- 
niemieckiej i warunków porozumie 
nia między oboma narodami. 


Konferencje. w których poza wy 
mienionymi politykami bierze je- 
szcze udział z polskiej strony po: 
seł socjalistyczny dr. Pragier — od 
były się przy dużem zainteresowa 
niu publiczności różnych słer i po- 
glądów politycznych. Nikomu w 
Polsce na myśl nie przyszło robić 
jakąkolwiek dywersję akcji pomy- 
ślanej uczciwie i poczętej z najszla 
chetniejszych pobudek — choć nie 
wątpliwie przeważać powinien 
wśród nas pogląd o wybitnie akade 
mickim i pozbawionym wszelkiej 
realnej potrzeby charakterze ca- 
łej tej imprezy. 


Facyfizm, szczery, na rozum- 
nych, bo realnych przesłankach 
oparty — nie wymaga w Polsce 
propagandy. Leży on u podstaw 
świadomości całego społeczeństwa 
równie gorąco miłującego idee po 
koju, jak zdecydowanego do naj- 
większych ofiar w obronie swych 
praw do życia i wolności. 


Tem niemniej dobrze się stało, 
że delegaci słabego, kiełkującego 
zaledwie ruchu pacyfistycznege 
Niemiec byli naszymi goścmi, Po 
zetknięciu się z polską publiczno- 
ścią. po przyjęciu zgotowanem im 
w polskich miastach — mieli mo- 
żność zestawić tę atmosferę, z tą 
w jakiej podobne konferencje z u- 
działem polskich delegatów odby- 
wały się w Królewcu. i Wrocła- 
wiu. -W tem ostatnim w tym sa- 
mym dniu. gdy w sąsiednim Opolu 
dokonywano łobuzerskieśo napadu 
na polskich artystów... 


Nie dla czczej i próżnej satystak 
cji piszemy te słowa. Dla szczere- 
go pacyłizmu niemieckiego mamy 
wielkie i szczere uznanie. Pracuje 
on w warunkach niesłychanie cięż 
kich. Jest prądem przeciwko... 
powszechnemu prądowi. wymaga- 
jącym wielkiego zaparcia siebie 
i ogromu poświęcenia. 

Nie nasza wina, że w parze z 
tem uznaniem iść musi sceptycyzm 
i przykra lecz niestety istotna świa 
domość, że zwycięstwo idei pacyfi 
zmu w Niemczech jest bardzo da- 
lekie, a realne niebezpieczeństwo 
idei rewanżu i zaboru bardzo blis 
kie... 
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Na froncie wewnętrznym 


Igraszki śląskie 
w świetle prawa 
i faktów 


Lekretem Frezydenta Rzeczy» 
pospolitej z dn. 12 lutego 1929 r. 
został rozwiązany Sejm śląski z 
„powcdu upływu czasu. na który 
został wybrany“, 


Artykuł 22 Ustawy Konstytu- 
cyjnej z dn. 15 lipca 1920 r. zawie- 
rającej Statut Organiczny Woje- 
wództwa Śląskiego postanawia, że 
w wypadku rozwiązania Sejmu Na 
czelnik Państwa (Prezydent Rze- 
czypospolitej), „winien jednocze- 
śnie zarządzić nowe wybory, któ- 
re się muszą odbyć w ciągu 75 dni 
od dnia rozwiązania", 


Gdy tedy w dn. 12 lutego równo 
cześnie z dekretem rozwiązującym 
zarządzenie rowych wyborów nie 
nastąpiło — stało się rzeczą cieka- 
wą jak Rząd umotywuje to niewąt 
pliwie sprzeczne z obowiązują- 
cem prawem postanowienie. W 
Sejmie z okazji rozpatrywania na- 
śłości zgłoszonego w tej sprawie 
wniosku min, spraw wewnętrznych 
Składkowski z oburzeniem odpie- 
rał insynuacje opczycji, jakoby po- 
stępowanie Rządu w sprawie wy- 
borów do Sejmu śląskiego powo- 
dowane było jakimiś ubocznymi 
celami politycznymi: Rząd według 
zapewnień p. ministra stoi bez- 
względnie na stanowisku rychłe- 
go zwołania Sejmu. a pewna zwło- 
ka tłómaczy się trudnościami natu- 
ry formalnej, co do ordynacji wy- 
borczej. 


Trudność ta powstała stąd. że 
Sejm Sląski uchwalając w dn. 27 
listopada 1927 r. ustawę o ordyna- 
cji wyborczej przyznał w niej pra- 
wo wyborcze tylko tym obywate- 
lom Rzeczypospolitej, którzy za- 
mieszkiwali w woj śląskiem w dniu 
jeśc objęcia przez władze polskie 
Chcdziło tedy o dopuszczenie do 
prawa głosowania obywateli. któ- 
ry peźniej na Sląsku osiedli i mają 
tam siałe miejsce zamieszkiwania, 
Skoro tylko ta zmiana — zda- 
niem Rządu riezbędna — nastąpi 
według zapewnień min, Składkow 
skiego, danych publicznie w Sej- 
mie w dn. 4 marca 1929 r., wybory 
do Sejmu śląskiego natychmiast zo 
staną rozpisane. Fodczas rozpatry 
wania tei sprawy w komisji sejmo- 
wej (w dn. 13 marca) przedstawi- 
ciel Rządu podniósł nową „wątpli- 
wość : czy zmiąny ordynacji ma 


dokonać Sejm Rzeczypospolitej 
czy też Rada Ministrów... 

Wreszcie doszło do „uzgodnie: 
nia' tej sprawy z Rządem. Sejm 
uchwalił odpowiednią ustawę. a 
kiedy znalazła się ona na ostat- 
niem posiedzeniu sesji budżetowej 
Senatu — wystąpił tam niespodzie 
wanie z sprzeciwem min. sprawie 
dliwości p. Car, dezawuując „poro 
zumienie' p.p. Składkowskiego 
i Jaroszyńskiego z Sejmem i usta- 
wa spadła z porządku dziennego. 
Równocześnie i Rada Ministrów 
ani w własnym zakresie działania 
nie wprowadziła odnośnej zmiany 
do ustawy uchwalonej przez Sejm 
śląski, ani ustawy tej w brzmie- 
niu uchwalonem przez Sejm śląski 
nie ogłosiła... 

Tak wygląda sprawa wyborów 
do Sejmu śląskiego w płaszczyźnie 
prawą i w świetle faktów. 


CZEGO ŻĄDAJĄ 
ŚLĄZACY? 


Zaniepokojenie opinji polskiej na 
Sląsku niezrozumiałem przewleka 
niem Sprawy rozpisania wyborów 
do Sejmu śląskiego przybrało bar- 
dzo szerokie rozmiary. Ludność 
widzi w tem pierwszy krok w kie- 
runku likwidacji odrębności auto- 
n'micznej, która była nietylko so- 
lennem zobowiązaniem z jakiem 
Polska stanęła do walki plebiscy= 
towej, ale stanow; wobec niebez- 
pieczeństw agitacji niemieckiej je- 
cyny skuteczny środek uzgodnie- 
nia odrębnych warunków i potrzeb 
ludu śląskiego z interesami ogólno- 
państwowemi. 

Jest to stanowisko wszystkich, 
opartych o lud śląski partji poli- 


tycznych. Przeciwnie stanowisko 
zajmuje tylko t. zw. Związek Pow- 
stańców Sląskich, opanowany przez 
stery sanacyjne i reprezentujący 
dzisiaj jedynie szczątki dawnej 
jednolitej i zwartej organizacji by- 
tych powstańców. trzymane razem 
tylko dzięki specjalnej polityce kon 
cesji monopolowych 


Na niedzielę 28 kwietnia. a więc 
w dniu. w którym jako w ostatnim 
terminie według przepisów art. 22 
Statutu  Organicznego powinny 
były się odbyć wybory — zwołany 
został przez stronnictwa N.P.R. i 
Ch. Dem. cały szereg manifestacyj 
nych wieców w obronie autonomii, 
oraz dla wyrażenia żądania na- 
tychmiastowego rozpisania wybo- 
rów. Odbycie wielkiej demonstra- 
cji Ch. D. z udziałem pos. Korfan- 
tego sanacyjni „powstańcy“ unie- 
możliwili — natomiast wiece N.P. 
R. mimo prób ich rozbicia odbyły 
się w 26 miejscowościach przy bar 
dzo licznym udziale ludności. 


Na wiecach tych uchwalono prze 
ważnie jedncmyślnie protest prze- 
ciwko nierczpisywaniu wyborów 
iz każdego z nich wysłano depeszę 
do p. Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej „w sprawie poszanowania prze 
pisów ustawy autonomicznej śląs- 
kiej i rozpisania wyborów do Sej- 
mu śląskiego”. 


Oto jakie żądania formułuje spo- 
kojna, pracowita. łaknąca ładu i 
wychowana w poszanowaniu pra- 
wa — ludność śląska. A obck czy 
ha podstępna. chytra i nieprzebie- 
rająca w środkach agitacja niemiec 
ka, Warszawa zaś milczy i tylko 
ktoś, gdzieś przy zielonym stoliku 
biedzi się nad wyszukaniem nowej 

„wątpliwości konstytucyjnej. 


Czem się ta „zabawa* zakoń: 
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Na lljadę Hcmera złeżyły się po- 
dania, legiendy i wierzenia Gre- 
ków Lante. uprzykrzywszy sobie 
wędrówkę po ziemi, zstąpił do pie- 
kła, przeszedł czyściec, nieomiesz- 
kując nawiedzić nieba — przepeł- 
niwszy uprzednio owe przybytki 
rodakami i podaniami swego naro- 
du. Mistrze starożytnej Grecji, 
Egiptu, Hel llady wykonywując swe 
bogi dawne i aktualne w marmu- 
rze i twcrząc dla nich świątynie, 


zaś dla współczesnych nagrobki 
i piramidy ozdobne, tworzyli sztu- 
kę swojską, narodową, która — 
gdy narody same wymarły — imię 
ziemi ich ojczystej po wieczne cza- 
sy wypisała zgłoskami brylanto- 
wemi w dziejach ludzkości. Język 
Francuzów został przyjęty przez 
wszystkie narody cywilizowane 
jako język międzynarodowy dla 
harmonijnej swej prostoty i melo- 
dyjności niesłychanej. 

| u nas niebrak przykładów zro- 
zumienia,,, 

Na początku wieku osiemnaste- 
$o Krystyn Lach-Syroma pisał: Po 


Na polu twórczości (c. d.) 


żyteczną nader byłoby rzeczą gdy- 
by się szczerze chciano zatrudnić 
zbieraniem gminnych baśni, powie 
Ści, przesądów, czarów, zamawiań 
chorób, gróźb i śpiewów... gdyby 
wydobyto wszystkie te pamiątki 
starożytnej, nieznanej nam oświa- 
ty, te zarodne pierwiastki mądro- 
ści dziecinnej i oraz obłąkań nasze 
go plemienia, tę drogą puściznę, 
z ciemnych upłynionych wieków 
od pradziadów do prawnuków... 
a zebrane... mogłyby posłużyć do 
wyjaśnienia historji obyczajów, 
rzuciłoby światło... na obrzędy re- 
ligijne i bóstwa poprzedzające nau 
kę Chrystusa. Bo — pisze dalej — 
jeśli nie chcemy być w naukach 
nadobnych tylko naśladowcami, 
lecz i oryginalne, a do tego czysto 
narodowe posiadać dzieła, uratuj- 
my te starożytne zabytki. Są one 
szczątkami gmachu niegdyś okaza- 
łego, który runął w zwalizkach, ale 
może nam jeszcze do wzniesienia 
świątyni narodowości za węgielny 
posłużyć kamień”. 

tym samym czasie Kazimierz 
Brodziński rozumiejacy głębiej od 
i-nych żywotne podówczas hasło: 
Nie badźmy echem cudzoziemców 
— pisał w swych świetnych „Uwa- 
gach": 

„.czerpanie... z pieśni i obycza- 
jów ludu nadaje... piętno oryginal- 
ności i pewnego charakteru. Zni: 
kły podania ludu greckiego o bo- 
gach i woinie trojanskiej. ale Ho- 
mer z nich wybudował kolos ich 
pamięci.. Z takich źródeł czerpał 
zarewne Tasso, tych używał gen- 
iusz Szekspira w dramatach swo- 
ich i niezawodną jest rzeczą, że 
pieśni ludu są źródłem najpiekniej- 
szej poezji i że sztuka robiąca z 


nich całość uwiecznia razem i cha- 
rakter narodu i jego oświecenia..." 

I posłuchali głosów apostołów 
swojskości mistrze nasi: trzej wie- 
szcze, zwłaszcza Słowacki, Szopen 
o Mazurkach, w całej swej twór- 
czości Moniuszko i później już Ka- 
łowicz — że wymienie nazwiska 
najwybitniejsze z pośród reprezen- 
tujących ten kierunek — Orkan, 
Reymont, Tetmajer, Wyspiański, 
mistrz słowa opowiadający języ- 
kiem co szeleści jak zeschłe liście 
iwiny stracone na dach starożytnej 
$ontyny i lśni ponuro jak powierz- 
chnia Gopła, gdy wiatr burze zwia- 
stujący przelewa po jego talach: 


Żeromski — czerpali tematy z bliż 
szej lub zamierzchłej przeszłości 
naszej, tworząc dzieła, które—jak 
to nadmieniłem — świadczyły wo- 
bec świata, że Naród choć pogrze- 
bany politycznie, duchowo nie prze 
stał żyć. Tylko sztuki plastyczne 
— z małemi wyjątkami — mimo, że 
GE 8 mistrzów genjalnych, da- 
v dzieła, arcydzieła nawet, o któ- 
di to jednak można powiedzieć, 
co mówiono o naszej poezji z okre- 
su przed-reyowskieśo, że z tematu 
częściej z podpisu domyśleć się by- 
ło można, że była polska. 
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MOŻE TAK — 


MOŻE NIE. 


Stagnacja „Moralna” nieuczciwą konkurentką „Sanacji* 
i napaść zbirów 


W tych dniach wniesione zostało do 
Ministerstwa Spr. Wewnętrznych zażale- 
nie na decyzję p. Komisarza Rządu w 
Warszawie —  zabraniającą wydawania 
czasopisma satyrycznego p. t. „Stagnacja 
Moralna*, 

Sprawa posiada kilka momentów dość 
ciekawych. 

W początkach kwietnia w prasie poja- 
wiła się notatka o koniiskacie pierwsze- 
$o numeru tygodnika „Staśnacja Moral- 
ną". Notatka, — ot, — jakich wiele prze- 
wija się po szpaltach prasy, zwłaszcza w 
ostatnich czasach. Nie robią już żadnego 
wrażenia. Wiadomo, — naród przywykł. 
szy... A zresztą i na poczytność wcale to 
najgorzej nie wpływa... 

Aliści tej oto konfiskacie towarzy- 
szyła pewna okoliczność nowa: Miano- 
wicie p. Komisarz Rządu wogóle zabro- 


nił wydawcy p. Włodkowskiemu wyda- 


wania pisma pod tym tytułem. 


Ano, — trzeba rzeczywiście pecha — 
bo oto ktoś już przed p. Włodkowskim, 
właśnie w ostatniej chwili i właśnie aku- 
rat taki sam tytuł zarejestrował i to ty- 
tuł dla pisma poważnego (no, no...) 

Cóż było robić, — głową pecha nie 
przebijesz... 

Zgłasza tedy ów wydawca do rejestra- 
cji nowy tytuł: „Stagnacja Moralna' 
Wkrótce jednak zostaje powiadomiony 
przez urząd cenzorski, że i ten tytuł jest 
mu wzbroniony. 

Dlaczego? 

„Na podstawie przepisu zabraniające- 
go uprawiania... nieuczciwej konkurencji. 

Nałogowo, jak widać, uparci wydaw- 
cy nie pogodzili się z opinją urzędu cen- 
zorskiego i wnieśli rekurs do Ministra 
Spr. Wewn., — wywodząc, że jednak „„Sa- 
nacja“ i „Stagnacja Moralna* to samo 
— przynajmniej chwilowo — jeszcze nie 
jest. 


Kroniki tygodniowe 
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O OPTYMIZMIE, 
LISZU I JEGO ODBUDOWIE, -- 
SSOWSKIM, — 


„SAMI SOBIE“, — O BANDROWSKIM I KO- 
„ZIELONA KADRA*, — „CEGLANY DOM“, — „ORDYNANS*, 


PISARZ OPTYMISTA, — DLACZEGO GO CZYTAJĄ? 


Często słyszę zarzut: 

— Pan jest niepoprawnym optymistą: 
Czyż można w dzisiejszych czasach wszy- 
stko widzieć „na różowo”? 


Gdyby „Placówka“ była — „czerwo- 
niakiem”, toby na to pytanie Odpowie- 
dział — ankietą Poprostu rozpisałbym 
kwestjonarjusz do czytelników i od nich 
zzżądał Odpowiedzi na szereś pytań Po- 
nieważ jednak „ankiety w  ,„czerwo- 
niakach'* czyni się zwykle w ten spo- 
sób, że ten lub ów „scriba“ redak- 
cyjny, na kolanie fabrykuje  „„odpowie- 


dzi“ i umieszcza ją póżniej jak „głosy 
publiczności“, więc tego rodzaju spraw- 
dzian uważam za conajmniej niewskaza- 
ny , 

Dlatego też na zadane powyżej pyta- 
nie postaram się, jak zwykle, odpowie- 
dzieć przykładami, 

W Polsce jest dużo osób, które nie ty- 
le z zawodu, ile z „zamiłowania“ trudnią 
się ,„krakaniem', Wlecze się taki typ 
przez życie i zrzędzi: 


— Żle jest! Bardzo — źle... Dlaczego? 
— Jakto? Jeszcze pan się pyta Kry- 


zys gospodarczy, , Brak kredytu „ Bezro 
boczy,., Komunizm , Bandyci w biały 
dzień napadają na pociągi.. Racja! 

W zeszłym tygodniu byłem w — Kali- 
szu, 

Któż w Polsce powojennej nie słyszał 
o Kaliszu? 

Wszak każde dziecko wie dobrze, że 
prusacy w roku 1914 zburzyli to miasto 
ną samym początku wojny, żeby: 

Rzucić postrach na ludność terenów © 
kupowanych, 

Do przeprowadzenia represji wobec 
niewinnych mieszkańców, wystarczył roz 
kaz odpowiedniego sztabu niemieckiego, 

Kolumny wojsk pruskich, wkraczające 
do miasta po ustąpieniu Moskwy, oskar- 
żyły ludność Kalisza o stawianie armji 
niemieckiej oporu, „z bronią w ręku! 
Sztab generalny okupantów polecał: 
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Może tak — może nie (c. d.) 


Faktem jednak jest, że urzędowa dja- 
śnoza jest inna: Stagnacja jest nieuczci- 
wą konkurencją dla Sanacji... 

Poza tym przebiegiem, niejako urzędo- 
wym, Sprawa została uzupełniona oko. 
licznościami natury, powiedzmy... pry- 
watnej. 


W dniu, w którym redaktor Włodkow- 
ski wzywany był do Komisarjatu Rządu 
w sprawie konłiskaty, popołudniu został 
zaczepiony przez dwóch osobników, któ- 
rzy w dość specjalnej formie radzili mu 
zaprzestać tej „zabawy“, gdyż „etol no- 
mier nie prajdiot“ — wieczorem zaś tego 
samego dnia na wracającego do redak- 
cji (Nowogrodzka 48) napadło dwóch za- 
czajonych na ciemnych schodach oprysz- 
ków przy akompanjamencie najordynar- 
niejszych wymysłów i wyjaśnień, że cho- 
dzi tu o zaczepioną w piśmie osobę... 
Gwałtowne  szarpnięcie napadniętego 
sprawiło, iż skończyło się na stosunkowo 
lekkiem poturbowaniu. 


Ciekawe, że stojący przedtem w bra- 
mie osobnik w mundurze policyjnym, — 
wobec wszczętego hałasu zniknął bez śla- 
du... 

Pozatem nikogo nie wywieziono ani do 
żadnego lasku podmiejskiego, ani też do 
żadnej z ślinianek na przedmieściu... 


REKORD _NIKCZEMNOŚCI 


„Liga Mocarstwowego Rozwoju Polski” 
stanowiąca ekspozyturę obozu sanacyjne- 
go, rezlepiła po ulicach Warszawy Odez- 
wę „do ludu roboczego”, pełną niesły- 
chanych fałszów i ordynarnych, wyzutyca 
z wszelkiego poczucia odpowieczialntiui 
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— Mieszkańców, co dziesiątego — 
rozstrzelać! Miasto zburzyć i spalić! 

Żołdacy, pod dowództwem Osławione- 
$o por, Preuskera, wykonali rozkaz skru- 
pulatnie, Najpierw zajechały samochody 
ciężarowe, któremi niemcy wywieźli 
z mieszkań prywatnych wszystko, cokol 
wiek posiadało wartość, Potem pod fun- 
damenty podłożono dynamit, Wreszcie, 
„ww celu tem większej pewności”, domy 
obficie zlano naftą, Wybuchy i pożary zní 
szczyły 460 budynków, Kalisz legł w ru- 
inach zbroczony krwą ofiar niewinnych, 
„dla przykładu” zdziesiątkowanych na 
BEC | "LEFT 

W czternaście lat po tych zbrodniach 
wjeżdżałem do tego miasta, Patrzę i zdu- 
miewam się: 

— Jużeście odbudowali Kalisz? 

— Tak. Na 460 domów zniszczonych 
przeszło 80 procent. 

Westchnąłem z ulgą! 

— No widać że rząd wam pomagał! 


napaści — na Sejm i jego antysanacjjna 
większość, 

Odezwa ta twierdzi, że na mocy uchwa 
ły Sejmu .skrećlono ministrowi spraw 
wojskowych lusdusz dyspozycyjny na 
walkę ze szpiegostwem,** oraz, że mini- 
stra skarbu Czechowicza oskarżono 
rrzed Frybunałem Stanu „za to, że dał 
bezrcbotnym pracę, że port polski Gdy- 
nię zbudował za to nareszcie, że wzboga 
cił Polskę bez pytania o to Sejmu“, 


Oto próbki jak „sanacja” moralna (21) 
walczy z znienawidzonem „sejmowładz- 
twem* Te nikczemne fałsze potrzebne 
były autorom odezwy, by móc zawyroko- 
kować, że „większość sejmowa uchwała- 
mi swemi,ścdzącemi w państwo, dokona- 
ła zdrady stanu” I dziw, że po tak stra- 


sznem oskarżeniu nie miał miejsca jesz“, 


cze żaden „gniew ludu“, że tylu zbrod- 
n'arzy chodzi bezkarnych, 


Żart na stronę, Odezwa „Ligi“ uzur- 
pufącej sobie pieczę nad „mocarstwo- 
wym rozwo0jem' Polski jest czemś tak 
potwornem w swych tendencjach agi- 
tacyjnych tak bez żadnej przesady anty- 
państwowem, że niezrozumiałem jest jak 
podobny rodzaj „propagandy“ może się 
cieszyć tolerancja władz, 


Nie mogą cne się tłomaczyć nieznajo- 
mością treści, boć przecież na druk jej 
pozwoliły Zresztą poseł dr, Pragier w 
specjalnem liście otwartym do ministra 
spraw wewnętrznych zwrócił mu uwagę 
na ten niesłychany wybryk , bezecnej 
swawoli słowa“, Jednakże p. minister 
list posła Pragiera pominął milczeniem, 
a jakby w oOdpewiedzi nań następnych 
dni edezwy jeszcze obficiej wylepione zo 
stały na rogach ulic stolicy, 


czy natrawdę nikt w tych „sierach'” 


Na ustach kaliszan zamigotał uśmiech, 

— Rząd Dlaczego — on? A my, to 
co? Sam'śmy odbudowali, Na poczet 
przyznanym traktatem wersalskim indem- 
nizacji wojennej dla Kalisza, w wysokości 
125 miljonów marek w złocie , w Zeszłym 
roku otrzymaliśmy, 25 tys, złotych! To 
—— wszystko... 

Ludność Kalisza długo czekała, Nie mo 
gąc doczekać się, wzięła się za bary z 


losem i — odbudowała się sama. Tem- 


samem zaś zaprzeczyła zasadzie nader 
rozpowszechnionej i chętnie powtarzanej 
po wojnie: 

— W Polsce nic się nie robi, jeśli rząd 
nie pomoże, 

Przerzućmy się jednak do innej dzie- 
dziny, 

Wielu — oskarża mnie o zbytni opty- 
mizm, twierdząc, że jest to, „niebezpie- 
czne haszyszowanie społeczeństwa i — 
„usypianie czujności wysnuwaniem nie- 
właściwych wniosków z oderwanych prze 


nie zada sobie pytania: jakie owoce mo- 
że wydać podobna „propaganda“, 


BEZ PRZYŁBICY PANOWIE! 


Prasa niezależna słusznie podnosi ano- 
nimowy chaszkter organizacji; mieniącej 
się „Ligą“ Mocarstwowego Rozwoju Pol- 
ski, 

O ile mas pamięć jednak nie zawodzi, 
obecna tajemniczość jest wyjątkowa, po- 
dyktowana najwidoczniej słusznem prze- 
świadczeniem że podobnego rodzaju e- 
lukubracje, jak odezwa przeciw Sejmowi 


— lepiej, żeby pozostała zakryta zasłoną 
wobec społeczeństwa i historji. 


Nie świadczy to dobrze o odwadze cy- 
wilnej tej sądząc z ruchliwości agitacyj- 
nej awangardy „sanacji  morfilnej*, 
I nie wiele zresztą pomoże, śdyż aHa w 
Polsce mimo wszystko mają pamięć í po- 
starają się, by w pamieci historji nie za- 
gasły nazwiska tych heroldów, kłamstwa 
i znieprawieniu Obyczajów politycznych 
mas, Organizewaneđo na zimno, 


Chyba, że wodzowie „Ligi spalą 
wpierw z kretesem, tak by ślad najmniej- 
szy nie pozostał własne poprzednie 
„„dzieła* wcale  nieanonimowe, Ale i 
wtedy w pamięci ludzkiej pozostanie po- 
stać jednego z b, ministrów pomajowych 
i to takiego, któremu los powierzył tros- 
kę o wychowanie młodych Polaków, a 
który ma zresztą í osobiste powody by 
nie lubić Sejmu, boć to ze strony Sejmu 
spotkał go pewien „despekt' któremu 
na imię, votum sieufności, ' 


Pozostaną także w pamięci dwaj znani 
mecenasi warszawscy, obaj  radcowie 
prawni znanych organów sanacyjnych, Ci 

zresztą są w swoim żywiole, 


słanek'. Nie odpowiem na to — wprost. 
Przypomnę tylko, że przed niedawnym 
czasem pisałem o twórczości Kaden Ban 
drowskiego, potępiając jej ton — pesymi 
styczny, 

Wydaje mi się, że miałem słuszność, 

— Z czego pan to wnosi? 

Bierzmy życie za przykład, 

Znacznie później od Bandrowskiego 
(Kadena) pe'awił się na horyzoncie litera 
tury ojczystej młody pisarz: Jerzy Kos- 
sewski, 

Różnie działo się w jego życiu, Był 
oficerem, Był aktorem, Wreszcie począł 
pisać. Czynił to nie z „emiazą'', nie „z wia 
ra w swoje posłannictwo“ lub , duchowe 
namaszczenie'' etc, lecz zwyczajnie, tak 
sobie — troszkę, aby zadośćuczynić 
„„chętce” do pióra — troszkę, aby zano- 
tować własne przeżycia wojenne”, 

Najpierw zjawiła się „Zielona Kadra“. 

Fotem wyszedł z pod prasy „Ceglany 
Dom'', 


Może tak — może nie (c. dj 


Nadewszystko, zaś pamiętni pozostaną 
niektórzy urzędnicy państwowi, poświę- 
ca,ący „wolny czas“ tej osobliwej Lidze, 
która Sejm polski uchwalający fundusz 
dyspozycyjny mim spraw wojskowych w 
wysokości zeszłorocznego budżetu __ po 
rćwnywa do Targcwicy, 

Przyjdzie czas, że panom ty zerwana 
zostanie przyłbica z za której bezkarnie 
puszczają w masy orgje kłamstw i nik- 
czemnych potwarzy. Ciekawe co wówczas 
na swe usprzwiedliwienie powiedzą? 

Wartoby się nad tem dzisiaj zastano- 
wić 


MIMOWOLNE 
PODOBIEŃSTWO 


Były premjer p, Bartel przez dni kil- 
ka pozosiawał pod ciężarem zarzutu wy- 
właszczenią wodza włoskiego faszyzmu 
Mussoliniego z jego aforyzmu na temat 
trudu rządzenia, 

Tymczasem okazało się że to tylko,,, 
nie dcpatrzenie redakcji czy korektora 
„Il, Kurjerąa Codziennego”, gdyż jak to 
zaraz lojalny p, K, Wrzos wyjaśnił rzecz 
od początku była cytowana w sposób 
nie budzący wątpliwości czy zamiesza- 
nia, 

Wyszło wtedy no to, jak gdyby wła- 
ściwie wszech-wścibski Adoli Nowaczyń 
ski; który tę rzecz „wykrył“ nieco, ,, 
wpadł, 

Bardzo często bowiem się zdarza że 
pewne myśli, wyrażone w formie t, z, 
ałoryzmu, przychodzą czasami w bardzo 
podobnej i niewiele zmienionej treści 
różnym mężom stanu, wodzom, filozofom 

niezależnie od siebie Ktoś złośliwy 
mógłby w tem upatrywać wpływ obcych 
idei, a nawet gorzej bo t, z, plagjat, śdy 
ma się do czynieria tylko z podobnym 


3:3 0-6 >, Vi%%0) 


ale niewątpliwie samodzielnie twórczym 
sposobem wyrazania swych myśli u ludzi 

Ot n, p. „Robotnik“ w num, z 21 kwiet 
nia podał polskie „facsimile“ aioryzmu 
marsz. Piłsudskiego, będące  tłomacze- 
niem myśli wypowiedzianej przez Mar- 
szałka w znanem wydawnictwie irascus- 
kiem „Memorial des Ailies*, W orygi- 
nale atoryzm ten brzmi: „La force sans 
la justice et la liberte n'est que violence 
et cruauie. La justice et la liberte sans 
le force ne sont que verbiage et enfan- 
tillage*, (Moc bez sprawiedliwości i swo 
body jest przemocą í okrucieństwem, 
Sprawiedliwość i swoooda bez mocy jest 
pustym frazesem i dziecinadą,) 

Piękny ten aforyzm aż do ziudzenia 
przypemina jedno ze zdań wielkiego iilo- 
zoia i uczonego Pascala, który podobną 
myśl wyraził przed niespełna 250 laty, 
rieco krócej i jędrniej w słowach: „La 
force sans la justice, c'est la tyrannie, La 
justice sans la force c'est l'impuissance‘ 
(Moc (siłaj bez sprawiedłiwości jest ty- 
ranją (przemocą), Sprawiedliwość bez mo 
cy jest niemocą (bezsilnością), 

Nikt jednak w ałoryzmie „marsz, Piisu- 
dskiego nie będzie dopatrywał się wpiy- 
wu dzieł Pascala. , 


KŁOPOTY P. MIEDZIŃSKIEGO 


Złośliwi dziennikarze Opozycyjni nie- 
pokoją ciągle wypoczywająceśo po tru- 
dach z górą 2 letniego urzędowania p, 
min, Miedzińskiego Gorzej jednak, że 
on sam słabo nad swoją pamięcią panuje, 
wzfglęcpie tak jest łatwowierny, że bierze 
za dobrą monetę nawet to co o sprawach 
go obchodzących pisze wroga mu prasa, 

I tak w głośnej sprawie „urządzania 
się‘ w majątku Kamieniec w Siedleckiem 
P. Miedziński prostował, że to nie on, 
ale jego ojciec, mająteczek ten kupił, a 
on, jak na dobrego syna przystało, Ojca 
tam tylko odwiedzał, 


Nagle okazało się „sprostowanie urżę- 
dowe“ prezesa Okr, Urz, Ziemskiego 
że p, Miedziński — ojciec jest nie właś- 
cicielem ale dzierżawcą maj, Kamieniec 
P., Miedziński (ex-mimster) spieszy 
znówu poinformować „„,opinję publiczną” 
za pośrednictwem usłuznego ,(Gtosu Praw 
dy“, że popełnił pomytkę twierdząc na 
wiarę dosiesienia „Gazety Warsz, *, że 
jego ojciec jest właścicielem Kamieńca, 
kiedy jest tylko dzierżawcą, 

Detąd mieliśmy p, Bogusława Mie- 
dzińskieśo za dobrego syna, Boć to nie 
iada dowód uczuć synowskich odrywać 
się cd ważnych zajęc  minisierjalnych i 
składźź wizytę ojcu na giębokiej wsi pod 
laskiej: Ale nie posądzaiiśmy go o taki 
dowód obojętności dla spraw rodzinify v... 
Gdwiedzać ojca w majątku i nie upewnić 
się czy On jest jego własnością, czy też 
rodzony ojciec dygniiarzaą przebywa tam 
tylko w roli chwilowego dzierżawcy. 


Wstyd p, Miedziński! Dowiadywać się 
o sprawach swego ojca z endeckiej „Ga- 
zety* i jeszcze jej „iałszywym** doniesie- 
niom lekkomyślnie dawać wiarę! 


POPOWA 


£ powodu przypadającego w bie- 

żącym tygodniu święta Trzeciego 

Maja — niniejszy numer „Placów- 

ki“ wychodzi wyjątkowo w zmniej- 

szonym formacie. W zamian za to 

numer następny zawierać będzie 
| 16 stron, 


WYDAWNICTWO. 


OOOO OOOO OOYYNYA 


Na szarym końcu „idzie“ w odcinkach 
„Kurjera Warszawskiego“ dłuższa nowe- 
la czy też „opowieść“ p, t, „„Ordynans*, 

Po „Zielonej Kadrze'* — ludzie jedną 
„łapą“ otarli łzę z oka, drugą machnęli. 

— Psiakrew! Poco on wrusza czytelni- 
ka, kiedy dziś żyjemy w czasach zimnego 
realizmu? 

Po „Ceglanym Domu‘*‘ czytelnictwo pol 
sliie zachłysnęło się pełną piersią, 

— Panie Boże pomagaj — ależ ta „be 
stja“ pisze! No, no.. 

A kiedy zaczęto drukować „„Ordynan- 
są‘? 

Cicho... 

Ja skromny szarak na niwie polskiej 
publicystyki, mam prawo krzyknąć głoś- 
no: 

— Jest! Narodził się wreszcie w powo- 
jennej Polsce pisarz z Bożej łaski, pisarz 


AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA’ 


wielki i — wielki optymista, 

W dziełach Kossowskiego nie masz— 
pesymizmu Kadena, niemasz roztkliwia- 
nia się na temat „bólów i trosk*' rynszto- 
ka, lecz jest wielka poezja powojenna pię 
kna, odgrzebana, oczyszczona, do połys- 
ków prawdziwego złotą otarta — dusza 
nowej Polski, 

Kossowski wie że nie zawsze dzieje się 
źle, On czuje i rozumie, że nawet pod 
„Śśniedzią** i pod „rdzą“ powojennego re 
alizmu żyje wieczna i niczem niezaprze- 
czona wiara w to dobro i piękno do któ- 
których ludzkość tęskniła od okresu swe 
go bytowania w jaskiniach, i będzie tę- 
sknić aż do dnia sądu ostatecznego, 

A teraz proszę zwrócić uwagę na inną 
rzecz“, 

Wielki, nagrodzony Kaden - Bandrow- 
ski — i jego dzieła? 


Czytane są bezprzecznie Ale,,, 

— Kossowski? 

W czasie „narciarskiego Sezonu'' ubie 
głej zimy, w Tatrach z Giewontu, czy z 
innego szczytu spadła „grudka'' Śniegu. 
Zanim jednak dotarła do zakopiańskiej do 
liny, zamieniła się w „lawine“, 

To samo —— z Kossowskim. 

„Grudka* to — „Zielona Kadra*', 

Dziś już jego „Ordynans'*' jest — „lawi 
ną , 

Z zapartym oddechem z „przymarłem'' 
ze wzruszenia sercem czyta go cała Pol- 
ska, od Wschodu do Zachodu, od Hory- 
nia i Prypeci, aż po — Wartę i Bałtyk,,, 

Mimo, że Kossowski jest — optymi- 
stąl 

—Czy może — właśnie dlatego? 


Juljan Podoski, 
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GROCH Z KAPUSTĄ 


Groch z kapustą, jest potrawą naogół 
dość smaczną, jadaną coprawda przewa- 
żnie na wsi, co jest zresztą rzeczą słusz- 
szną, zważywszy na skutki jakie pociąga 
za sobą spożycie większej ilości tej mie 
szaniny dla, , otoczenia, 

W znaczeniu symbolicznem używamy 
nazwy tego dania dla określenia że ktoś 
ma w mózgu taki nieład, iż nawet sen- 
ne muchy tam weśgetujące, nie mają chę- 
ci wskoczyć jedna na drugą, dla chwilo- 
wego uprzyjemnienia chronicznie tam pa 
nującej nudy, Pozatem nazwą tą określa 
my czyjeś dowodzenie, mowę, czy pole- 
mikę — przygotowaną niechlujnie, bez 
planu į nieskcordynowane, 

Przytrafia się to najczęściej ludziom, 
w których pojęciu np. a-— b— ab. 

Zresztą przytrałiaą się to i innym, 

"Gdy stan taki staje się chronicznym, 
wówczas, następuje obawa rostroju ner 
woweśo i należy zarządzić badanie le- 
karskie poczynając np, Od dna ucha, 

Jest to zresztą elementarny zabieg 
przy wszelakiego rodzaju zaburzeniach 
mózgowych jak np, manja prześladowcza 
koprolalja czyli zboczenie objawiające 
się nadużywaniem wyrażeń sproŚśnych i 
brudnych, oraz lubowanie się w nich 
it, p, 

Możemy nazwy ,,śroch z kapustą” u- 
żyć dla scharakteryzowania działalno- 
ści pewnych osób, czy grup osób (np, 
Klubów parlamentarnych), możemy bez 
obawy narażenia się na niezrozumienie, 


HOCKHI— 


„. Niezwykła liczba oficerów, przenie- 
sionych ostatniem rozporządzeniem w stan 
nieczynny lub ,,do rozporządzenia" po- 
szczególnych D. O. K. — postanowiła za- 
łożyć „Związek młodych emerytów im 
Aleksandra Prystora*. 

LO 


M FZZ y SA 


„. Opowiadają, że jeden z wysokich 
dygnitarzy państwowych otrzymał nie- 
dawno przesyłkę pocztową, zawierającą 
jako anonimowy podarunek prawdziwego 
„białego kruka“, którym było dzieło św. 
Ignacego Loyoli: „Zasady ślepego posłu- 
szeństwa“, 

Se 
MÓWIĄ, ŻE.. 

„klub B. B. ma zamiar zwrócić się di 
Rady Miejskiej z propozycją przesunięcia 
pomnika ks, Józefa przed gmach hotelu 
Europejskiego i odwrócenie go frontem w 


określać tem mianem pewne poczyna- 
nia — np, skrytykować temi dwoma 
słowy całokształt jakich bądź posunięć 
na tym czy innym terenie — np, sumę 
działań tego, czy innego rządu w per- 
spektywie tylu czy też tylu, lat, — sło 
wem, to jędrne a lapidarne określenie 
oddaje nam niezwykle cenne usługi, 


NA DNIEZOKA.; 


Mój przyjaciel Pepi, ma istną manję w 
wyszukiwaniu ncwych zwrotów, wyławia 
niu nowych określeń, słowem w wyśrze. 
bywaniu tego, co sam nazywa „„najnow- 
szą sensacją linświstyczną*', 

Lansuje później swe „odkrycia“ po ka 
wiarniach i restauracjach, nadużywa ich 
w swych artykułach — popełnia bowiem 
czasami ów, grzech niezmazany, że wyła- 
dowuje nadmiar swych sił żywotnych na 
łamach prasy. Słowem, — robi mentlik 
tak długo, póki całe jego otoczenie, dla 
świętego spokoju, nie zacznie używać no- 
wego zwrotu, poczem Pepi uspakaja się i 
narazie, jest cicho, póki znów mu coś do 
głowy nie strzeli. 

Tak było i w tym wypadku. 

Właśnie niedawno przeforsował zmia- 
nę „Afganistanu“ na „Fajdanistan*, wy- 
mógł na nas, byśmy zamiast „polemizuje 
mówili „wydobywa kulki i rzuca dokoła 
nieba“, skłonił do zmiany słowa „nieho- 
norowy* na całe zdanie „gdzież szukać 


honoru i jakichś małp?“ — przyczem na- 
leżało ten zwrot cedzić przez zęby z od- 
powiednio sarkastyczną miną — sądzi. 


liśmy więc, że narazie ma dość. 

Były to tylko pobożne złudzenia, 

Wczoraj, gdyśmy się jak zwykle ze- 
brali w naszej „sztamknajpie”,, zauwa- 
żyliśmy odrazu, że Pepi coś nowego wy- 
szperał. 

Jakoż nie czekaliśmy zbyt długo. 

Zaledwie orkiestra skończyła jakieś 
tango, czy blues'a, gdy Pepi rozpoczął go- 
rący spór z Hermanem, przyczem zacie- 
trzewiał się coraz bardziej, mówił coraz 
głośniej, tak, że aż z niektórych bliższych 
stolików zaczęto go obserwować. 

Gdy już wszystkie prawie sąsiednie sto- 
liki skoncentrowały uwagę na naszym Pe- 
pi ostrym gestem przeciął spór. 

— A zresztą — krzyknął — mam cię... 
tu potoczył tryumiującym zwrokiem po 
skonsternowanych słuchaczach i dokoń- 
czył dobitnie... — na dnie oka! 

To był jego najnowszy „szlagier“. 


przez swe zwięzłe a dosadne zobrazo- 
wanie danej kwestji, 

W zakończeniu należy dodać, że groch 
z kapustą zwany jest także „chłopskim 
iub „„chamskim**  kompotem, co znów 
przez użycie paraleli stosujemy zwykle 
do takich ludzi „którzy w jednym z wy- 
żej wymienionych wypadków z lubością 
smakują, zajadają się, jeśli tak rzec mo- 
żna, owemi elukubratami a będąc zbyt 
słabo wyrobieni umysłowo, by je właś- 
ciwą miarą ocenić lub nie śmiąc tego u- 
czynić ze względu na stosunek łączący 
ich z autorami takowych enuncjacji sta- 
rają się przekcnać siebie, lub choćby 
wmówić w innych, iż posiadają one ja- 
kowyś niezwykie głęboki a ukryty sens, 

Niezdrowe te poglądy szkodzą yrze- 
dewszystkiem autorom owego „grochu“, 
gdyż słysząc zewsząd usłużne aplauzy, 
i niezwykłe, niesamowite wprost komen 
tarze do słów swoich, których sami się 
już może wstydzą, zaczynają wierzyć 
iż udało się im wygłosić coś naprawdę 
niezwykłego, a skutkiem owej „wiary*'' 
jest zaostrzenie stanu chorobowego i 
zwykle następujące w związku z nim 
nowej, jeszcze bardziej dziwaczniejszej... 
„Expose“ — jeśli słowa tego użyć też 
wolno, a potem da capo, —. coraz bar- 
dziej crescendo, 

Jak długo trwa taka zabawa? 

To trudno przewidzieć, 

Zależy to przedewszystkiem od cier- 
pliwości słuchaczy — 

U niektórych jest ona bezmierną, 


— KLOCKI 


stronę Saskiego ogrodu, gdyż wskazują- 
cy wyciągniętym mieczem z Warsza- 


wy na Pragę posąg, wyraża jako 


by, zwłaszcza w tych dniach majowych, 
tendencje prowokacyjne i antyrządowe. 
KO 


„„ W „klubie pułkowników“ przygoto- 


wuje się wspaniały bankiet na dzień 13 


maja, przyczem orkiestra grać będzie 
wyłącznie znaną żołnierską piosenkę: 
„Używajmy, póki czas — 
Wkrótce może nie być nas!*.., 
z 


W ministerstwie skarbu został zawie- 
szony wielki, jaskrawo pomalowany dysk, 
z następującym napisem: „Rozmowy z 
dziedziny fachowego przygotowania w po- 
bliżu gabinetu p. ministra — surowo 
wzbronione“, 


O DOENE 
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